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Walka Wschodu 

x Zachodem.
D alecy byliśm y i jesteśm y zaw sze  

od tego , aby dzielić Polskę, aby zapom ­

nieć o tern , że Polska jest jedna, w iel­

ka, cała i niepodzielna. A le w yniki w y ­

borów  w yraźnie w ykazały , że w  Polsce  

toczy się. w alka dw óch kultur, w alka  

dw ustronnych w pływ ów , m ających  

źródło sw oje głębokie, w a l k a  W s c h o d u  

z  Z a c h o d e m . A  siła, potęga i m ocar­

stw ow e stanow isko państw a polsk ie ­

go zależną jest o d  z w y c i ę s t w a  o s t a ­

t e c z n e g o  jednego z obu w alczących  

czynników , od tego , czy ostatecznie  

zw ycięży W schód, czy Z achód. O siłę i 

Potęgę Polsk i idzie bój, w ojna się toczy  

o niezaprzeczalne praw a pierw szeń ­

stw a Polaków , o to , czy gospodarzam i 

ziem i naszej i kraju będą Polacy-ka-  

tp licy , św iadom i sw ych praw , ale i o- 

bow iązków w obec kraju , zaw sze goto ­

w i do pośw ięceń i ofiar dla w spólnej 

spraw y, czy też w ezm ą Polskę w pakt 

siły nieprzyjazne, spółka m iędzynaro-  

tiow o-żydow ska, chciw a czerpać z ludu  

polsk iego soki i siłę dla siebie, prag ­

nąca uzależnić rodzim y żyw ioł polsk i 

oil sieb ie, łapczyw a ciągnąć z w szyst­

kiego korzyści, ale skrzętn ie um ykają ­

ca przed ponoszeniem ciężarów , przed  

obow iązkam i obyw atelsk iem i. W ojna  

się toczy m iędzy kulturą zachodnią a  

pojęciam i w chodniem i, niosącem i ze  

sobą w schodni nih ilizm i m oralny u- 

padek.

K ażda w ojna sk łada się z szeregu  

bitew . W ygranie czy przegranie jednej 

bitw y nie przesądza jednakże jeszcze  

o zw ycięstw ie. W  toczącej się m iędzy  

W schodem a Z achodem  Polsk i w alce  

jedną z bitew stanow iły obecne w y ­

bory . A  bitw ę w ygrał niestety kierunek  

w schodni, którego uosobieniem jest u  

nas „sanacja 11, leg itym ująca się sam a  

i chełp iąca się sw em w schodniem po ­

chodzeniem .

O tej bitw ie dw óch kultur w  Polsce, 

która się rozegrała w naszych oczach  

nisze krakow ski ,,G łos N arodu 1':

„D zień 16 listopada dow iódł, że  

istn ieją dw ie Polsk i o różnej etyce  

i kulturze. Jest Polska zachodnia, eu ­

ropejska, która odrzuca m etody ru ­

m uńskich w yborów , głosuje sw obod ­

nie, w ybiera posłów  na podstaw ie ich  

program u i jest w sw ej w iększości 

kato licką, dem okratyczną i um iarko­

w aną; obok niej na praw ym  brzegu  

W isły leży Polska w schodnia, nasią ­

knięta w pływ am i A zji, przyw ykła  

do uległości w obec bata, dająca się 

teroryzow ać i depraw ow ać, politycz ­

nie nieuśw iadom iona i bezw olna. 

Polska pierw sza obejm uje głów nie  

b. dzieln icę pruską, Polska druga  

głów nie ziem ie na w schód od W isły ; 

m iędzy jedną a drugą leży ten ob ­

szar kulturą nierów ny i sporny . 0-  

becnie na obszar ten w targnęły w pły ; 

w y W schodu. O bjęły one także głów ­

ne m iasta Polski: W arszaw ę, W ilno, 

K raków  i L w ów “ .

N a ten sam  tem at czytam y w „G a­

zecie W arszaw skie  j“ :

„Sanacja 1- jest absolu tną panią  

z i e m  w s c h o d n i c h o  w i ę k s z o ś c i n i e ­

p o l s k i e j , podczas, gdy na terenach  

z a c h o d n i c h , c z y s t o  p o l s k i c h , znajduje  

się w m niejszości, im dalej na za­

chód, tern m ocniej kom prom itu jącej. 

G dzie s p o ł e c z e ń s t w o  j e s t  o ś w i e c o n e  i  

p o s i a d a  z r o z u m i e n i e  p o l i t y c z n y c h  d o ­

n i o s ł o ś c i  a k t u  w y b o r c z e g o ,  tam  sana ­

cja nie m oże poszczycić się sukce­

sam i. Jej trim fy m ieszczą się w  tych  

częściach kraju , gdzie l u d n o ś ć  p o g r ą ­
ż o n a  j e s t  V  w  a n a l f a b e c i e  d o s ł o w n y m  

i  p o l i t y c z n y m  * —  tam ,' gdzie kultura  

w porów naniu z Z achodem cofnięta  

jest co najm niej o cały w iek.

Jednem słow em : sanacja w ygrała  

w ybopr tam , gdzie ludność nie rozu ­

m ie ich znaczenia, gdzie daje ona  

kierow ać sobą zupełn ie dow olnie, raz  

kom unizującym selrobom (U kraiń­

Województwo poznańskie.
Podział m andatów do senatu : L ista proc, kom isyj w yborczych. N r. 1 —  75.802.

Wyniki wyborów do Senatu.
Przypuszczalny wynik w calem państwie.

W arszaw a, 24. 11. T el. w ł. N r. 7 —  12 m . i 2 z listy państw . —
W edług dotychczasow ych w yników razem 14.

podział m andatów do Senatu będzie U kraińcy i B iałorusin i —  6 m . i 1
następujący: z listy państw . —  razem  7.

N r. 1 59 m . i 13 z listy państw . — N iem cy —  2.
razem 72. Ż ydzi m ałop. —  1.

N r. 4 —  10 m . i 2 z listv naństw — O rtodoksi —  1.
razem 12. C hadecja śląska —  2.

ugolny wynik na Pomorzu.
N r. 1 —  70.609 głosów . 1 N r. 22 —  39.824 głosów .
N r. 4 —  108.875 głosów . 1 N r. 1 —  1 m andat, nr. 4 •—  1 m an-
N r. 7 —  72.485 głosów . ' dat, nr. 7 —  1 m andat.

Powiaty wojew. pomorskiego. N r. 7 —  2593

S ę p o l e ń s k i :  N r. 1 —  1792 N r. 22 — 333

N r . 4  —  1 7 2 5 B r o d n i c k i ;  N r. 1 —  4555

N r. 7 —  1661 N r . 4  —  5 9 3 9

N r. 22 —  4142 N r 7 -  4272

T ucholsk i; N r. 1 —  1364 N r. 22 —  1498

N r . 4  —  3 1 6 1 K a r t u s k i :  N r. 1 —  2905
N r. 7 —  3456 N r . 4  — 1 1 0 6 3

N r. 22 —  1081 N r. 7 —  2862
Ś w i e r k ;  N r. 1 —  4733 N r. 22 —  1441

N r . 4  —  7 7 8 2

N r. 7 —  8176
M o r s k i :  N r. 1 —  5447

N r. 22 —  5202
N r . 4  —  8 3 3 3

G r u d z i ą d z k i :  N r. 1 —  3460
(bez m iasta) N r . 4  —  2 3 6 0

N r. 7 —  4159
N r. 22 —  2608

N r. 7 —  3504 K o ś c i e r s k i -  N r. 1 —  3005

N r. 22 —  2118 N r . 4  —  7 0 1 4

C h o j n i c k i :  N r. 1 —  5821 N r. 7 —  3226

N r . 4  —  8 5 2 7 N r. 22 —  2174

N r. 7 —  3940 T o r u ń  —  m i a s t o :  N r. 1 —  4333

N r. 22 —  3218 N r . 4  —  7 3 5 9

T c z e w s k i :  N r. 1 —  3816 N r. 7 —  2848

N r . 4  —  5 3 1 5 N r. 22 —  1535

N r. 7 —  2024 G r u d z i ą d z - m i a s t :  N r. 1 —  5236
N r. 22 —  1755 N r . 4  —  3 0 1 4

G n i e w s k i :  N r. 1 — - 1568 N r. 7 —  2990
N r . 4  —  3 6 0 9 N r. 22 —  2272

N r. 1 —  2 m andaty , l i s t a  N r .  4  —  2  m a n ­

d a t y ,  lista N r. 7 —  2 m and., lista  N r. 12  
(N iem cy) — 1 m andat.

Poznań - miasto.
G odz. 24.30 . W yniki głosow ania ze  

w szystk ich 377 obw odów . N r. 1 — 14.929. 
N r . 4  —  1 6 .3 1 6 . N r. 7 —  13.545. N r. 12 —  
9.020. (PA T).

Poznań (województwo).
G odz. 1 m . 10. W yniki z 1060 obw odów  

na teren ie całego w ojew ództw a, czyli z 35

Z dalszych stron.

Warszawa - miasto.
W arszaw a 23. 11. tel. w ł.
O statecznie ustalony w ynik głosow ania  

w W arszaw ie iest następujący:
N r. 1 —  110.530 —  3 m andaty , nr. 4 —  

61.149 —  1 m andat.

Warszawa - województwo.
G odz. 1 m . 40. W yniki z 340 obw odów . 

U praw nionych 444.703. G łosow ało 223.221. 
N r. 1 —  99.985. N r . 4  —  5 3 . 6 2 8 . N r. 7 —  
13.081. N r. 12 —  2486. N r. 17 —  2.379. N r 
18 -  21.745. N r. 22 —  9.313. N r. 19 —  1.537  
(PA T).

com ), drugi raz tym , którzy tak grac- 
ko przeprow adzili obecne w ybory“ .
Faktem  jest, że w szystko to , co jest 

w artościow ego w narodzie polsk im ,  
w ypow iedziało się przeciw  system ow i 
„sanacyjnem u", przeciw Piłsudskiem u. 
N atom iast w iększość „sanacyjna" w  
Sejm ie w yrosła z ciem noty i przem ocy, 
nosi w szelkie cechy sw ego pochodzen ia  
i nie zdoła, nigdy  nie zdoła  ich zatrzeć.

T yle o „w ygranej" przez W schodem  
i ciem notą trącącą „sanację" bitw ie  
w yborczej. W idzim y z tego , że „w y ­
grana" ta niew iele w arta, że to isto t­
nie „Pyrrusow e zw ycięstw o". I nie roz­
strzyga ono bynajm niej w alki m iędzy  
W schodem a Z achodem ostatecznie. 
A jak im  będzie ostateczny w ynik tych  
zm agań się, tego boju o duszę polską?  
Pisze o tern katow icka „Polonia", o-

N r . 4  —  1 0 9 . 6 0 5 . N r. 7 —  42.135. N r. 12 —  
25.760. G łosow ało około 70 proc, upraw nio ­
nych. (PA T).

Bydgoszcz - miasto.
G odz. 1 m . 10. W yniki ostateczne. U pra­

w nionych —  44.019. W ażnych głosów —  
36.127. U niew ażnionych —  182. G łosow ało  
około 82 proc. N r. 1 —  13.508. N r . 4  —  
1 1 2 6 7 . N r. 7 -  5.713. N r. 12 -  5.457. (PA T).

P o z n a ń . Prow izoryczne obliczenie z czę­
ści w ojew . poznańskiego (o godz. 3 w no ­
cy): N r. 1 —  169.839, N r . 4  —  2 0 5 . 1 2 0 , N r. 
7 - 146.401, N r. 12 (N iem cy) —  80.367.

Łódź - miasto.
G odz. 2 m . 45. W ybory przeszły spokoj­

n ie. Frekw encja średnia, spow odow ana  
deszczem i w ichurą. W yniki osateczne:

N r. 1 —  64.902. N r. 2 —  231. N r . 4  —  
4 . 1 3 9 . N r . 7 —  9.901. N r. 12 —  14.733 N r. 18  
—  17.853. N r, 19 —  6.420. N r. 23 —  22.442. 
(PA T).

Łódź - województwo.
W ynik ostateczny: nr. 1 —  4 m and., nr.

—  2 m and., nr. 7 —  1 m andat.

Wilno - województwo.
G odz. 3. W yniki z© 174 obw odów na  

m ów iw szy w yniki w yborów  sejm ow ych  
na ziem iach zachodnich , następująco:  
„ O d r o d z e n i e  p r z y j d z i e  z  Z a c h o d u . ‘  Z e  
Śląska, z Poznania, z Pom orza przy- 
jedzie ten prąd ożyw czy, który o c z y ś c i  
P o l s k ę  z  „ s a n a c y j n y c h "  ś m i e c i * * ,

A  m ocną w iarą  w  zw ycięstw o  m yśli 
zachodniej, narodow ej budzą słow a  
księdza W ysińskiego z T orunia w jego  
odezw ie do w yborów  do Senatu , kiedy  
m ów i:

„30 lat tem u, w  procesie filom atów  
zapytał m nie  sędzia pruski: „G lauben  
Sie, dass Polen m ai auferstehen  
w ind?" O dpow iedziałem w tedy sta­
now czo: „Jaw ohl!" Z tą sam ą sta­
now czością tw ierdzę dzisiaj, że P o l ­

s k a  b ę d z i e  n a r o d o w a  i  k a t o l i c k a  —  
t a k ,  j a k  j a  s t a w i a  S t r o n n i c t w o  N a r o ­

d o w e  r

517 istn iejących: N r. 1 —  67.292. N r. 4  
—  8.635. N r. 7 —  3.771. N r. 17 —  9.391. 
N r. 18 _  100. N r 24 —  391. (PA T ).

Lwów - województwo.
G odz. 1 m . 40. W yniki z 452 obw odów  

na 2072 istn iejących . N r. 1 —  55.148. N r . 4  
—  1 1 . 6 4 2 . N r. 7 —  14.313. N r. 11 —  23.906. 
N r. 14 - 30.237. N r. 25 —  733. N r. 27 —  
583. (PA T ).

Zamość - powiat.
G odz. 1 m . 40. N r. 1 —  5.371. N r. 2 —  15. 

N r . 4  —  1 , 2 6 1 . N r. 7 —  3,780. N r. 18 —  776. 
(PA T ).

Przewrót w Rosji!
B erlin, 23. 11. ,
Prasa dzisiejsza, donosząc o krążą ­

cych od kilku dni pogłoskach o w y ­
buchu rew olucji w R osji sow ieckiej i 
zam ordow aniu Stalina, podkreśla, że  
pogłoski te utrzym ują się w dalszym  
ciągu .

T ass ośw iadcza w praw dzie, że po ­
głoski te są fan tastyczne pochodzące 
z kół antysow ieckich i poizbaw ione  
w szelk ich podstaw , jednakże tw ier­
dzeniu tem u zaprzeczają w iadom ości, 
nadchodzące z różnych krajów . I tak  
dziennik i angielsk ie donoszą, że po ­
głoski o przew rocie w M oskw ie uka­
zały się rów nież w  N ow ym  Jorku , L on ­
dynie i Paryżu .

W edług „D aily E xpress'-, dw a bata ­
liony rekru tów z Izm ajłow a w  pobliżu  
M oskw y zbuntow ały się i rozstrzelały  
sw oich oficerów . Z buntow ane te w oj­
ska m aszeru ją na M oskw ę. W edług  
dalszych w iadom ości, połączenia telefo ­
niczne j R osją sow iecką są przerw ane. 
R ów nież z H elsingforsu donoszą, że  
połączenia telefoniczne i telegraficzne  
z R osją sow iecką w  piątek były przer­
w ane.

B iuro C onti podkreśla też, że m im o  
zaprzeczeń ze strony sow ieckiej, pogło ­
sk i o w ybuchu  rew olucji utrzym ują się  
w dalszym ciągu . Faktem jest, że po ­
łączenia telefoniczne z M oskw ą i inne- 
m i m iastam i R osji są przerw ane i po ­
łączeń tych nie m ożna otrzym ać. T ak  
naprzykład dziś przedpołudniem nie  
m ożna było uzyskać połączenia B erii 
na z M oskw ą, ani przez R ygę, ani prze?  
K ow no, ani naw et przez K rólew iec. —  
B erliński urząd telegraficzny tłum aczy  
to w arunkam i atm osferycznem i. N ato ­
m iast połączenie iskrow e z M oskw ą  
funkcjonuje regularn ie.

B erlin, 23. 11. PA T .
Inform acje prasy niem ieckiej o w y ­

darzeniach  w  R osji są w  dalszym  ciągu  
bardzo niejasne i skąpe. „Y ossische 
Z eitung" donosi, że niem iecki urząd  
spraw zagranicznych uzyskał w czoraj 
połączenie z M oskw ą przez H elsingfors. 
N adeszła do B erlina depesza am basady  
niem ieckiej z M oskw y, zapew niająca,  
że położenie polityczne w R osji nie u- 
leg ło zm ianie. W kołach berlińskich  
przypuszczają, że przerw anie lin ij te­
lefonicznych pom iędzy B erlinem  a R o ­
sją nastąpiło w skutek zaw iei śn ież­
nych.

W edług ,,L okal A nzeiger", koła po ­
lityczne berlińskie są przekonane, że w  
R osji zaszły w polityce w ew nętrznej 
pow ażne w ypadki, aczkolw iek m ogą to
być w ydarzenia, nie posiadające zgoła  
charakteru przew rotu . W yjaśnieniom  
am basady niem ieckiej w M oskw ie  
przeciw staw ia prasa niem iecka in for­
m acje m oskiew skiej „Praw dy" o w y ­
kryciu w T aganrogu i Piatigorsku  
„kontrrew olucyjnych grup trockistów ".

A więc jednak coś było?
R yga, 23. 11.
W edług in form acyj uzyskanych przes  

w orespondenta PA T w R ydze, w R osji pa ­
nuje spokój. Połączenia teleg i'aficzne, tele­
foniczne i iskrow e funkcjonują norm alnie. 
W  dniu w czorajszym  nie nadeszła z R osji 
poczta, rów nież nie nadeszły czasopism a  
sow ieckie. D zisiaj natom iast gazety so ­
w ieckie nadeszły , brak w śród nich jednak  
jednego num eru . Jako fak t charaktery ­
styczny należy podkreślić , że posiedzenie  
C IK -a w yznaczone na 12 grudnia, zostało

1 odroczeń* 1 99 ^rw tria  rh
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N a s k u te k  z a jś c ia w  o b w o d z ie n r . I  

p o d c z a s  g ło s o w a n ia  d o  S e n a tu  m ą ż  z a u ­

fa n ia  L is ty  N a ro d o w e j n r . 4 p . F ra n c .  

R o g o w sk i z m u s z o n y  b y ł z ło ż y ć n a  rę c e  

p rz e w o d n ic z ą c e g o k o m is ji o b w o d o w e j  

n r . I  p o n iż sz y
Protokół.

W ą b rz e ź n o , 2 3 l is to p a d a  1 9 3 0  r .

N iż e j p o d p is a n y m ą ż z a u fa n ia l is ty  

n r . 4 S tro n . N a ro d o w e g o z a k ła d a m  n i-  

n ie jsz e m  p ro te s t p rz e c iw k o  z a c h o w a n iu  

s ię z a s tę p c y p rz e w o d n ic z ą c e g o lo k a lu  

w y b o rc z e g o o b w ó d n r . 1 p . A n to n ie g o  

M a k o w sk ie g o .

W y m ie n io n y w  c z a s ie s w e g o u rz ę ­

d o w a n ia , g d y  w c h o d z ił n a  s a lę  w y b o rc a  

p . C z a rn o ta -B o ja rsk i Z b ig n ie w  p o w ita ł  

g o s ło w a m i: „ T e ra z id z ie o b e r-e n d e k  i  

ja  m u  m a m  d a ć  k o p e rtę 4 1 , p o c z e m  p ro ­

p o n o w a ł w rę c z e n ie k o p e r ty c z ło n k o w i 

k o m is ji p . G ło w a c k ie m u K a z im ie rz o w i. 

P a n C z a rn o ta -B o ja rsk i z a p ro te s to w a ł 

p rz e c iw k o u w a g o m  i d o c in k o m  p rz e ­

w o d n ic z ą c e g o k o m is ji w  d a n e j c h w ili ,  

p ro s z ą c m n ie , ja k o  m ę ż a  z a u fa n ia  l is ty  

n r . 4 , a  z a p ro to k ó ło w a n ie z a jś c ia . O s ta ­

te c z n ie  p . M a k o w s k i k o p e r tę w rę c z y ł i  

o d e b ra ł, c z y n ią c  d a ls z e  u w a g i. W  c h w ili 

g d y  p . C z a rn o ta -B o ja rs k i  o p u s z c z a ł s a lę  

b e z s ło w a , p . M a k o w s k i p o w ie d z ia ł: „ N a  

w ie k i w ie k ó w  a m e n 4 4 . S ło w a te  s ły s z a ł  

w y c h o d z ą c y  p . C z .-B . i w c h o d z ą c y  w ła ś ­

n ie n a  s a lę w y b o rc a p . K a z im ie rz  W ie -  

trz y ń s k i, k tó ry s ły s z a ł ró w n ie ż , ja k  p .  

M a k o w s k i p o w ie d z ia ł ju ż  p o  w y jś c iu  p .  

C z .-B . „ D e r k a n n  u n s d e n  P u c k e l ru n te r  

ru ts c h e n '1 . G d y  p . W ie trz y ń s k i o b u rz y ł  

s ię  n a  p o d o b n e  u w a g i d o  u p ra w n io n y c h  

d o  g ło s o w a n ia , p . M a k o w s k i i je m u  o d ­

m ó w ił w y d a n ia k o p e r ty , w y w o łu ją c  

p rz y k rą a w a n tu rę i w z y w a ją c p o lic ji  

c e le m  u s u n ię c ia p . W ie trz y ń s k ie g o z e  

s a li . O s ta te c z n ie p . W ie trz y ń sk ie m u  k o ­

p e r tę  d o rę c z o n o .

U w a ż a m , ż e p o d o b n e p o s tę p o w a n ie  

n ie l ic u je  z h o n o ro w ą fu n k c ją  z a s tę p c y  

p rz e w o d n ic z ą c e g o  k o m is ji i je s t ja w n e m  

p o g w a łc e n ie m  z a s a d y b e z s tro n n e j d z ia ­

ła ln o ś c i u rz ę d n ik ó w  k o m is ji w y b o rc z e j.

P o d p is a ł: F ra n c is z e k  R o g o w s k i.

Ś w ia d k o w ie z a jśc ia : Z . C z a rn o ta -B o ­

ja rs k i, K . W ie trz y ń sk i, A . Z ie lk e , A d o lf  

F e ld t, S ta n is ła w  P a w e le c k i, Z y g m u n t  

S ig u rsk i-

Sprawa p. Morzyckiego.
G ru d z ią d z , 2 2 . 1 1 .

W  u b . s o b o tę z a p a d ł w  tu t . s ą d z ie  
o k rę g o w y m  w y ro k  w  s p ra w ie  z e rw a n ia  
s z y id u s ta ro s tw a g ro d z k ie g o w  G ru ­
d z ią d z u . O s k . M o rz y c k i s k a z a n y  z o s ta ł  
n a 5 m ie ś , w ię z ie n ia , o s k . H in z n a 3  
m ie s ią c e w ię z ie n ia  z z a w ie s z e n ie m  k a ­
ry  n a  2  la ta , o s k . J o rd a n  n a  4 ty g o d n ie  
a re s z tu  z z a w ie sz e n ie m  k a ry  n a  2 la ta '.

Polowanie u p. Prezydenta.
P ra s a d z is ie jsz a p o d a je , iż w p rz y  

s z ly m  ty g o d n iu p rz e w id z ia n e je s t p o ło w a  
n ie re p re z e n ta c y jn e w  d o b ra c h K o m o ry  
C ie s z y ń s k ie j p rz y u d z ia le p . P re z y d e n ta  
R z e c z y p o sp o lite j . W n o w o w y b u d o w a n e j  
re z y d e n c ji p . P re z y d e n ta n a Ś lą s k u p o d  

W isłą , ja k p o d a je „ K u r je r W a rs z a w s k i 1 1 , 
c z y n io n e s ą o d p o w ie d n ie p rz y g o to w a n ia .
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Wybory do Sejmu Haskiego.
Sanacja nie uzyskała większości. x

K a to w ic e , 2 4 . 1 1 . T e l. w ł.
R ó w n o c z e śn ie z w y b o ra m i d o  S e n a ­

tu  o d b y w a ły s ię w  w o je w ó d z tw ie  Ś lą ­
s k ie m  w y b o ry  d o  S e jm u  Ś lą s k ie g o .

W y n ik  ic h  je s t n a s tę p u ją c y : B B  —  
1 9 m a n d a tó w  (d a w n . 1 0 ) , B J o k  K a to lic -  
k o -L u d o w y (K o rfa n ty ) —  1 9 m a n d a ­
tó w  (d a w n . 1 6 ) , s o c ja liś c i n ie m ie c c y i  
p o ls c y  3  (d a w n . 5 ) , N ie m c y  7 (d a w n . 1 5 ) , 
k o m u n iś c i 0 (d a w n . 2 ) .

N a o g ó ln ą  l ic z b ę 4 8 p o s łó w  s a n a c ja  
p o s ia d a z a te m  z a le d w ie 1 9 m a n d a tó w .

Tarnowskie Góry.
G o d z . 2 3 .4 0 . B u rz e  i w ic h ry , k tó re  p rz e ­

s z ły  n a d  p o w ia ta m i p o łu d n io w e m i, u s z k o ­
d z iły p o łą c z e n ia te le fo n ic z n e i te le g ra ­
f ic z n e . Z  te g o  w z g lę d u  w y n ik i w y b o ró w  d o

„Likwidacja" Brześcia.
Więźniów wywieziono do Wars ząwy. - Kiemik, Mostek i Pra- 

gier uwolnieni będę za kaucję.
W a rsz a w a , 2 3 . 1 1 . T e l. w ł.
N a z a s a d z ie d o ty c h c z a s o w e g o w y ­

n ik u ś le d z tw a s ę d z ia ś le d c z y D e m a n t  
z a d e c y d o w a ł z m ia n ę ś ro d k a z a p o b ie ­
g a w c z e g o , z a s to so w a n e g o d o w ię ź n ió w  
b rz e sk ic h : K ie rn ik a , M a stk a (P P S ) i  
P ra g ie ra , k tó rz y  w  d n iu  2 3  p rz e w ie z ie ­
n i z o s ta li d o w ię z ie n ia c e n tra ln e g o w  
W a rsz a w ie , s k ą d z w o ln ie n i z o s ta n ą z a  
k a u c ją . B . p o s ło w ie K w ia tk o w s k i i  
K o rfa n ty z u w a g i n a c h a ra k te r z a ­
rz u c a n e g o im  p rz e s tę p s tw a , p rz e w ie ­
z ie n i z o s ta li d o w ię z ie n ia n a M o k o to ­
w ie .

Rewizja w „Słowie Pomorskiem11, 
w „Drukarni Toruńskiej" i w mieszkaniach prywatnych pp.: 

Kanarowskiego, Madejskiego, Sołtysiaka i Białego.

T o ru ń , 2 3 - 1 1 .

W  s o b o tę  2 2  b m . w  g o d z in a c h  1 6 ,3 0 —  

2 0 ,3 0 p o lic ja ś le d c z a i m u n d u ro w a  p o d ;  

k ie ro w n ic tw e m p o d k o m is a rz y S z m y t-  

k o w sk ie g o  i K o n a rs k ie g o  p rz e p ro w a d z i­

ła s k ru p u la tn ą re w iz ję w  lo k a la c h re ­

d a k c ji i a d m in is tra c ji „ S ło w a P o m o r ­

s k ie g o 4 1 , tu d z ie ż w „ D ru k a rn i T o ru ń ­

s k ie j 4 4 .
P o n a d to z re w id o w a n o s z c z e g ó ło w o  

m ie sz k a n ia  p ry w a tn e : re d . J ó z e fa  K a n a ­

Opinja gospodarcza zaskoczona
P ra sa s a n a c y jn a n a k ilk a ty g o d n i  

p rz e d w y b o ra m i „ s tra s z y ła * 1 ś w ia t g o ­
s p o d a rc z y  ja k ą ś re fo rm ą o rd y n a c ji p o ­
d a tk o w e j, z a le c a ją c je j w a rto ść , p rz y ­
s to so w a n ia d o n a s z y c h  p o trz e b g o s p o ­
d a rc z y c h , z ro z u m ie n ia ro li h a n d lu , 
p rz e m y s łu i rz e m io s ła w  P o ls c e i td .  
I rz e c z y w iśc ie ta k ą o rd y n a c ję p rz y g o ­
to w a n o . T y m c z a se m , g d y  ją  p rz e d s ta ­
w io n o s fe ro m  g o s p o d a rc z y m  z a in te re ­
s o w a n e c z y n n ik i b e z w z g lę d u n a  p rz e ­
k o n a n ia w y p o w ie d z ia ły  s ię p rz e c iw  te ­
g o ro d z a ju p o m y śla n e j o rd y n a c ji p o ­
d a tk o w e j. O d d a je m y g ło s „ T y g o d n ik o ­
w i H a n d lo w e m u 1 1 (n r . 4 7  z d . 2 1 . 1 1 . b r .)  
o rg a n o w i S to w a rz y s z e n ia  K u p c ó w  P o l ­
s k ic h . w  k tó ry m  c z y ta m y :

C a la  o p in ja  g o s p o d a rc z a  z a s k o c z o ­
n ą je s t fo rso w a n y m  o s ta tn io  p rz e z  c z y n -

S e jm u ś lą sk ie g o n a p ły w a ją z e z n a c z n e m  
o p ó ź n ie n ie m . W y n ik i z  3 o b w o d ó w : u p ra ­
w n io n y c h 1 .2 1 5 . W a ż n y c h g ło só w  9 8 1 . L i­
s ta  N r. 1  —  2 0 0 . N r. 2  —  2 0 . N r. 3  —  1 g ł. 
N r. 6  —  3 0 1 . N r. 7 — 3 . N r. 1 0  —  4 6 1 . 
(P A T ) .

Katowice.
G o d z . 2 4 .3 0 . G ło s y  o d d a ło  o k o ło  8 5 p ro ­

c e n t u p ra w n io n y c h .
W a rsz a w a , 2 3 . 1 1 . g o d z . 2 3 .1 5 te l . w ł.
U rz ę d o w a  P o lsk a  A g e n c ja  T e le g ra f ic z n a  

d o n o s i, ż e d z iś , w  d n iu  w y b o ró w  d o S e ­
n a tu , p a n o w a ł n a te re n ie c a łe j R z e c z y ­
p o s p o lite j s p o k ó j. F re k w e n c ja  g ło s u ją c y c h  
a ż d o  p ó ź n e g o  p o p o łu d n ia b y ła  n ie w ie lk a  
z e  w z g lę d u  n a  n ie p o g o d ę . W  o k rę g a c h  p o ­
łu d n io w y c h (G . Ś lą sk i Z a g łę b ie D ą b ro w ­
s k ie ) , n a d  k tó re m i p rz e c ią g n ę ły  b u rz e , d o  
g o d z . 1 4 o d d a ło  g ło s y o k o ło 5 0 p ro c e n t u -  
p ra w n io n y c h  d o  g lo s o w a n ia w y b o rc ó w .

W s z y s c y  p o z o s ta li w y w ie z ie n i z o s ta ­
l i w  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu i w  n o c y z  
n ie d z ie li n a  p o n ie d z ia łe k , ta k , iż o b e c ­
n ie n ie m a ju ż w B rz e ś c iu ż a d n e g o  
w ię ź n ia . W s z y s tk ie s a m o c h o d y , w io ­
z ą c e w ię ź n ió w  b rz e s k ic h , p rz y b y ły o  
p ó łn o c y d o W a rsz a w y , a n ie k tó re z  
n ic h u d a ły s ię d o G ró jc a ; o p ó ź n ił s ię  
ty lk o s a m o c h ó d z K ie rn ik ie m  i M a s t-  
k ie m , k tó ry z e p s u ł s ię w  d ro d z e .

Z a K ie rn ik a i P ra g ie ra z a ż ą d a n o  
p o  1 0 .0 0 0 z ł k a u c ji , z a M a stk a  5 .0 0 0 z ł.

ro w sk ie g o , re d . W a c ła w a M a d e jsk ie g o ,  

s e k re ta rz a S tro n . N a ró d , p . F ra n c isz k a  

S o łty s ia k a  i b u c h a lte ra  g łó w n e g o  „ D ru ­

k a rn i T o ru ń s k ie j 1 ' p . A lb in a  B ia łe g o .

R e w iz ję p rz e p ro w a d z o n o  n a z a rz ą ­

d z e n ie p o d p ro k u ra to ra B ie ń k o w ­

s k ie g o , u rz ę d u ją c e g o p rz y  to ru ń s k im  

s ą d z ie  o k rę g o w y m .

P o s z u k iw a n o a k t O b o z u W ie lk ie j  

P o ls k i.

B

n ik i m ia ro d a jn e p ro je k te m  je d n o lite j o r ­
d y n a c ji p o d a tk o w e j, m a ją c e j u n o rm o w a ć  
je d n o lic ie d la p o d a tk ó w b e z p o ś re d n ic h  
p o s tę p o w a n ie w y m ia ro w e , o d w o ła w c z e i  
e g z e k u c y jn e , ro d z a j i k o m p e te n c je  o d n o ś ­
n y c h o rg a n ó w , o d p o w ie d z ia ln o ś ć p ła tn i­
k ó w . p o s tę p o w a n ie k a rn e i t . p . p rz e p is y ,  
d o ty c z ą c e c a łe j p ro c e d u ry  p o d a tk o w e j.

Z a w sz e  b y liśm y  i je s te śm y  ^ z w o le n n i­
k a m i s k o d y f ik o w a n ia  i u n o rm o w a n ia  o d ­
n o ś n y c h p rz e p is ó w . C a le k u p ie c tw o p o l­
s k ie d a ło  te m u o f ic ja ln y w y ra z n a z n a ­
n y m  k o n g re s ie  p o d a tk o w y m  w  ro k u  1 9 2 8 . 
O c z e k iw a liśm y w s z a k ż e , ż e p rz y s z ła o r ­
d y n a c ja  p o d a tk o w a  b ę d z ie s ta n o w iła p o ­
s tę p w s to su n k u d o s ta n u d o ty c h ­
c z a s o w e g o ; ty m c z a s e m , n ie s te ty , p ro ­
je k t, k tó ry  je s t o b e c n ie d y s k u to w a n y , 
s ta n o w i b ą d ź w y ra ź n e i d a le k o id ą c e  
p o g o rs z e n ie , b ą d ź u trz y m a n ie d o ­
ty c h c z a s o w e g o  s ta n u  rz e c z y  (z  je d n y m  w y  

ją tk ie m d o p u sz c z a ją c y m d la p ła tn ik a  
p rz e g lą d a n ie s w y c h  a k t w  p o d a tk u  p rz e ­
m y s ło w y m ).

M ię d z y in n e m i p ro je k t te n  p rz e w i­
d u je u s u n ię c ie c z y n n ik a o b y w a te lsk ie g o  
z  p o s tę p o w a n ia  w y m ia ro w e g o . 4 * —

W n a s tę p n y m  n u m e rz e o m ó w im y  
n ie k tó re p ro je k ty o rd y n a c ji w y b o rc z e j.  
D z iś ż o b o w ią z k u  d z ie n n ik a rs k ie g o p o -  
d a je m y z a P o l. A g . T e l., k tó ra  d o n o s i,  
ż e w e d łu g  o s th tn ic h  w ia d o m o śc i, M in i­
s te rs tw o  S k a rb u  n ie z a m ie rz a  w y s tą p ić  
te ra z z p ro je k te m  „ m a łe j 1 1 re f jrm y  p o ­
d a tk o w e j c h o ć b y w ty c h s k ro m n y c h  
ra m a c h , w  ja k ic h o b ra c a ł s ię p ro je k t  
p rz e d s ta w io n y o s ta tn ie m u S e jm o w i.

M in is te rs tw o p ra g n ie p rz e c z e k a ć o -  
b e c n y k ry z y s , a n a d to  p rz e d y s k u to ­
w a ć  n a jp ie rw  g ru n to w n ie w s z y s tk ie z a ­
g a d n ie n ia , w ią ż ą c e s ię z re fo rm ą p o ­
d a tk o w ą , n a te re n ie k o m is ji rz e c z o ­
z n a w c ó w , k tó ra ju ż w s p ó łd z ia ła ła z  
rz ą d e m  w  w y p ra c o w a n iu p ro je k tu  je ­
d n o lite j o rd y n a c ji p o d a tk o w e j.

Nowina z Radowisk.
K rą ż ą  w  W . R a d o w isk a c h  w ie ś ć !, że 

g o r liw y „ s a n a to r 1 4 k s . d r . L e o n a rd —  

W ła d y s ła w Ł ę g o w sk i w  W . R a d o w i­

s k a c h  ju ż n ie d łu g o  p o z o s ta n ie , ż e n a ­

s tę p c a b ę d z ie ta k s a m o z a jm o w a ł s ię  

b ra c tw a m i  i to w a rz y s tw a m i.

J u ż k rą ż y ła  w  W ą b rz e ź n ie  w ie ść , ż e  

k s . Ł u g o w s k i z o s ta n ie p ro b o s z c z e m  w  

G ru d z ią d z u , —  i ż e z a m ia n o w a n y ta m  

z o s ta n ie  k a n o n ik ie m  h o n o ro w y m  a  m o ż e  

te ż p ra ła te m . A  p ó ź n ie j m o ż e  z o s ta n ie  

n a w e t g d z ie ś ta m  b is k u p e m . A  w ię c  g o r ­

l iw a s łu ż b a d la „ s a n a c ji 4 1 m a s w ó j c e l, 

—  i d o b rz e s ię  o p ła c a . D o b rz e  to  b y ć  —  

z a w s z e „ p rz e k o n a n y m 4 1 p ro rz ą d o w c e m ,  

ja k  w ia tr z a w ie je , o b o ję tn e , ja k i rz ą d  

je s t . P o w ia t w ą b rz e sk i n ie b ę d z ie p ła ­

k a ł, g d y  k s . Ł ę g o w s k ie g o  s ię  p o z b ę d z ie .  

A le a w a n s je g o „ s a n a c ji 4 4 c h w a ły n ie  

p rz y s p o rz y . A  p o d o b n o  k s . d r . ju ż n a ­

s tę p c ę s o b ie  u p a trz y ł — • • ty lk o  c z y  to  o d  

n ie g o  z a le ż y ?

Proste zestawienie
S a n a c y jn y „ D o b ry W ie c z ó r 1 4 z d n ia 2 1  

b m . p ie z e :

—  „ D z iś w  ś w ią ty n ia c h  w a rs z a w s k ic h  
o d b y ły  s ię u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw a d z ię k ­
c z y n n e z o k a z ji w s p a n ia łe g o  z w y c ię s tw a  
l is ty N r. 1 w  n ie d z ie ln y c h w y b o ra c h d o  
S e jm u . B y ła to m a n ife s ta c ja k a to lic k ie j  
lu d n o ś c i W a rs z a w y . K to z B o g ie m , B ó g  
z n im . S z c z e rą m o d litw ą d z ię k o w a n o  
B o g u z a te n tr iu m f , ja k i n a d w ro g a m i  
P a ń s tw a i K o ś c io ła o d n ió s ł w  n ie d z ie lę  
N a ró d p o d w o d z ą M a rsz a lk a P iłsu d ­
s k ie g o 4 4 . — -

R ó w n o c z e s n a w ia d o m o ść z W a rs z a w y  
w  „ P o lo n ii 1 4 n a p o d s ta w ie d o n ie s ie ń p is m  
ż y d o w sk ic h :

—  „ W c z o ra j d o n a d ra b in a p ro f d r .  
S c h o rra  z g ło s iła  s ię d e le g a c ja  w  s k ła d z ie  
p o s łó w  B B . W iślic k ie g o i M in k o w sk i  e g o , 
o ra z p rz e d s ta w ic ie la „ A g u d y 4 4 ra b in a  
L e w in a . D e le g a c i ż ą d a li o d p ra w ie n ia n a ­
b o ż e ń s tw a z o k a z ji z w y c ię s tw a w  w y b o ­
ra c h  s a n a c ji i A g u d y —

C z y to ta k ż e m ia ła b y ć m a n ife s ta c ja  . .  
k a to lic k ie j lu d n o ś c i W a rs z a w y z p o w o d u  
z w y c ię s tw a n a d ... w ro g a m i K o śc io ła .

Po... zwycięstwie.
O rg a n „ z w y c ię z c ó w 1 1 o d w s c h o d u ,  

p u łk o w n ik o w s k a „ G a z e ta P o lsk a 1 4 (n r  
3 2 2  z d . 2 3 . 1 1 . b . r .) w  ty d z ie ń  p o  w y ­
b o ra c h n o tu je 9 4 o g ło s z e ń k o m o rn i-  
k o w sk ic h .

J. I. Kraszewski. 81

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

P o w ie ść .

(C ią g d a ls z y ) .

—  I je d n o , i d ru g ie m o ż e —  o d p a r ł  

W a tz d o rf . —  A le n ie  s p o d z ie w a łe m  s ię  

a ż e b y  ta k ie m u o lb rz y m o w i, ja k w . 

e k s c e le n c ja , u k ą s z e n ie ta k ie j p c h ły ,  

ja k  ja , b ó l s p ra w ić m o g ło .

—  N ie b o li m n ie  te ż to  —  p rz e rw a ł  

B ru h l. —  A le n ie p rz y je m n ie s w ę d z i. 

C z y n ie b e z p ie c z n ie jb y b y ło  m ie ć w e  

m n ie p rz y ja c ie la ?

W a tz d o rf w y b u c h n ą ł ś m ie c h e m .

—  M in is tro w ie n ie  m a ją  p rz y ja c ió ł!

—  z a w o ła ł. —  T o s to i p rz e c ie w  e le ­

m e n ta rn y m  k a te c h iz m ie p o lity k ó w .

—  Z a to n a n ie p rz y ja c io ła c h n ig d y  
im  n ie z b y w a .

W a tz d o rf u k ło n ił s ię , ja k b y  d o  n ie ­

g o p ito , z d ją ł k a p e lu s z i p o s z e d ł, n ie  

o g lą d a ją c s ię , w  b o c z n ą  u lic ę .

B y ło to ja k b y w y p o w ie d z e n ie m  w o j  

n y . B ru h l o s łu p ia ł p ra w ie .

—  O n ? m n ie ? w o jn ę  i p rz y ja ź ń  w y  

p o w ia d a ć ? C ó ż ? o s z a la ł c h y b a ? C o to  

je s t? Z a w sz e m i b y ł n ie z n o ś n y m , s k ą d  

n a g ła ta k a z ło ś ć d o m n ie ? T o  p o trz e ­
b u je  ro z ja ś n ie n ia .

S z y b s z y m  k ro k ie m , z a s ło n iw s z y s ię  

p ła sz c z y k ie m , p o s z e d ł w p ro s t k u d o ­

m o w i. P o d ro d z e m ia ł w ła śn ie  

d o m , w  k tó ry m  p ra c o w a ł H e n n ic k e , i  

w s u n ą ł s ię d o ń . P rz y k a n c e la r j i o s o b ­

n y p o k ó j p rz e z n a c z o n y d la m in is tra ,  

s ty k a ją c y s ię z ty m , w  k tó ry m  ra d c a  

z a s ia d ł, b y ł p o d  k lu c z e m  je g o . W s z e d ł  

w ię c n ie p o s trz e ż o n y  i z a s tu k a ł d o  k a n ­

c e la rj i , w  k tó re j ż y w e  g ło s y  s ły c h a ć b y  

ło . S tu k n ię c ie  to  u c is z y ło je n a ty c h ­

m ia s t. H e n n ic k e w s z e d ł z p ió re m  z a  

u c h e m , z d z iw io n y  n ie c o . B ru h l s ie d z ia ł  

w  k rz e ś le .

— K a ż m i p iln o w a ć s z a m b e la n a  

W a tz d o rfa  —  rz e k ł. —  D a j m u  a n io ła  

s tró ż a , n ie c h k ro k w  k ro k c h o d z i z a  

n im . L e c z ż e  W a tz d o rf m a p rz e b ie g ło ­

ś c i w ie le , m u s is z d o b ra ć c z ło w ie k a , k tó  

ry b y  p o tra f ił u c z y n ić s ię n ie w id z ia l­

n y m , a  u m ia ł w c isn ą ć s ię w s z ę d z ie . 

T rz e b a p rz e k u p ić s łu g ę i p rz e trz ą s n ą ć  
je g o  p a p ie ry .

—  W a tz d o rfa ? —  p o w tó rz y ł z a u ­

s z n ik w z a d u m a n iu . —  W a tz d o rfa ?  

C z y je s t n a ń  ja k ie p o d e jrz e n ie ?

—  W s z y s tk ie , ja k ie ty lk o n a jg o r ­

s z e b y ć  m o g ą .

—  C z y m u si p a ś ć ? —  s p y ta ł H e n ­
n ic k e .

B riih l , z a m y ś lo n y , n ie o d p o w ie d z ia ł 
z ra z u .

—  Z o b a c z y m y  —  rz e k ł. —  N ie  c h c ę  

s o b ie ro b ić n ie p rz y ja c ió ł, ro s n ą  o n i s a ­

m i; le c z je ś li rz e c z s ię o k a ż e p o trz e b ­

n ą ...

—  C z y z a w a d z a ? —  p y ta ł z n o w u  

p o m o c n ik .

—  N ie lu b ię g o .

—  W in a , g d y  b ę d z ie  p o trz e b n a , z n a j  
d z ie s ię z a w s z e .

— • M ie jc ie  ją  w  z a p a s ie  —  m ru k n ą ł  

p o s ę p n ie  B ru h l. —  S ta ra łe m  s ię i s ta ­

ra m  b y ć m iły m  d la w s z y s tk ic h , d o b ­

ry m , u p rz e jm y m ; p o trz e b a s ię p o k a ­

z a ć , ż e s tra sz n y m  b y ć m o g ę .

f w s ta ł z k rz e s ła .

S łu g a w ió d ł z a n im w z ro k ie m z  

w y ra z e m  iro n ic z n y m . B riih l , n ie o g lą ­

d a ją c  s ię n a ń , w y s z e d ł z p o k o ju .

W a tz d o rf, k tó ry n a z a k rę c ie u lic y  

ro z s ta ł s ię z B ru h le m , ś p ie sz n ie z p o ­

c z ą tk u u s z e d łs z y k ilk a n a śc ie k ro k ó w ,  

z w o ln ił c h o d u i w ló k ł s ię ja k b y b e z  

m y ś li i c e lu . T w a rz je g o o k ry ła s ię  

c h m u rą : c z u ł p o n o w e w n ą trz , iż , d o ­

g a d z a ją c ro z d ra ż n ie n iu ja k ie m u ś , p o ­

p e łn ił k ilk a n ie d o rz e c z n o ś c i, k tó re  

m ó g ł o p ła c ić d ro g o . G n ie w p rz e c iw  

B ru h lo w i z b y t g o p a lił , a b y s ię m ó g ł  

p o w s trz y m a ć . W a tz d o rf , w y c h o w a n y  

p rz y d w o rz e , n a w y k ły  o d d z ie c iń s tw a  

d o  te g o  w s z y s tk ie g o , c o  s ię  n a  n im  w i­

d z i i s p o ty k a , s y n te g o , k tó re g o  p rz e ­

z w a n o  „ tre fn is ie m 4 1 , w y ró s ł w ś ró d ty c h  

w p ły w ó w , c o  g o  p o p s u ć m o g ły ja k  in ­

n y c h . n a  c z ło w ie k a , ra ż ą c e g o  s w ą  n ie ­

u b ła g a n ą p ra w d o m ó w n o ś c ią i s z y d e r ­

s tw e m . W s z y s tk o , c o  g o  o ta c z a ło , d z ia ­

ła ło  n a ń , ja k  c z ę s to  n a  p e w n e  w y b ra n e  

o rg a n iz a c je d z ia ła z ło , o d ra ż a ją c o d  

s ie b ie . A tm o sfe ra , w ś ró d  k tó re j ż y ł, n a  

p e łn ia ła  g o o b u rz e n ie m  i w s trę te m .

M iło ś ć d la F ra n i K o lo w ra th ó w n y ,  

k tó re j p ię k n o ś ć z a w ró c iła m u g ło w ę ,  

p rz y c z y n ia ła  s ię ta k ż e d o o b u d z e n ia !  

w  n im  o h y d y d la  ś w ia ta , c o  te n  ś lic z - ? 

n y k w ia t w y c h o w a ł n a ta k z e p s u tą  

w c z e ś n ie  is to tę . W id z ia ł o n w n ie j  

w s z y s tk ie je j w a d y , z a lo tn o ś ć , p ło -  

c h o ś ć , d u m ę  i e g o iz m , c h łó d s e rc a ; a  

p o m im o  to , o d  s z a łu  d la n ie j p o w s trz y  

m a ć s ię n ie m ó g ł i p ła k a ł n a d n ią  i  

n a d  s o b ą . N ie  p rz y p is y w a ł je j p rz y w a r  

n a tu rz e , a le  w y c h o w a n iu , d w o ro w i, je ' 

g o o b y c z a jo m , p o w ie trz u , k tó re m  o d ­
d y c h a ła .

R o d z a j ro z p a c z y  g o  o g a rn ia ł .. . U w a ­

ż a li w s z y s c y  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h to  u -  

s p o so b ie n ie  W a tz d o rfa d o n a jw y ż s z e g o  

s to p n ia w z m o ż o n e  i s p o tę g o w a n e . C z u ć  

w  n im  b y ło  tę  z ło ś ć , ja k a  w  n im  w rz a ła .  

G d y b y  b y ł m ó g ł, p o m ś c iłb y  s ię b y ł n a  

k im k o lw ie k  b ą d ź ; a  ż e  B riih l b y ł n a rz e ­

c z o n y m  F ra n i, n a  n ie g o z le w a ł c a łą  

ż ó łć , ja k ą  s e rc e  m ia ł p rz e ję te .

D w o ra c y  i d a w n i p rz y ja c ie le  s tro n ili  

te ra z o d W a tz d o rfa , n ie k tó rz y z n ic h  

m ó w ili o tw a rc ie , ż e  c z u ć g o  tru p e m .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i.)
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'Goluhscy zwolennicy system u fajńani- 
cznego w nocy przed wyboram i do Sej­

m u zalepili niem al wszystkie okna i kam ie­
nice śródm ieścia plakatam i „jedynki1, obna­
żając tem samem tło „kulturalne" swej du­
szy. I ci „pom orscy sanatorzy ’*, co na Po­
m orzu niedawno osieali, chcą uczyć Pom o­
rzan... kultury! Chyba „kultury" zalepia­
nia okien wschodniem i azjatyckiem i m e­
todam i!

W ogóle —  cała praca przedwyborcza „be­
bechów" polegała na... osłanianiu; „czyny"  
ich osłaniała noc, a wiece — wzm ocniona  
policja z ołówkiem  w  ręku, zapisując każde­
go, co ośm ielił się zaprotestować kłam stwu.

W sąsiednim Dobrzyniu odbył się pe­
wnego dnia otwarty wiec sanatorżnikow. 
Jednak nie każdy m iał wstęp na salę rem i­
zy strażackiej. Jeden policjant przepu­
szczał, ale „gorliwy" kom endant policji do­
brzyńskiej „wypraszał" natychm iast nie 
„pachnących jeuynką" ludzi. Na podstawie 
jakiego paragrafu i ustawy to czyni-, pozo­
stanie na zawsze tajem nicą znajom ości 
przepisów pana kom endanta.

Na innym  znów wiecu w Dobrzyniu i to  
na wiecu żydowskim policja dobrzyńska 
osłaniała gorliw ie żargon. Gdy jeden ze 
znajdujących się tam że .Polaków zawołał, 
by m ówcy żydowscy przem awiali w ję­
zyku polskim , został za ten słuszny  
wykrzyknik wyrzucony za drzwi. „Gor­
liwość" poljcji tłum aczyć należy tem, że 
Żydów dotrzyńskich przekonywano na „je­
dynkę". Gadali, gadali, (czy policja rozu­
m iała?) i przekonywali, że m andat żydow ­
ski w okręgu Płock (do którego Dobrzyń 
należy) jest nader wątpliwy. Ostatecznie na  
„jedynkę" przekonał zebranych Żydów pe­
wien syjonista z Golubia wezwaniem , by  
bronili swych bród, bo gdy przyjdzie Haller, 
brody im obetną. — Huzia! niech żyje 
„jedynka", bo broni żydowskich bród!

Stąd za „jedynką" opowiedziało się w  
Dobrzyniu 999 osób, a tylko 200 grosów pa- 
dło na nr. 17 t. zn. na listę „bloku praw  na­
rodowości żydowskie" (centrolew otrzym ał 
810 głosów). Przewagę więc m a lista „sana­
cyjna" nr. 1, ale są głosy żydowskie i nie­
m ieckie: przynajmniej 800 głosów przy­
padłe sanacji z żydowskiej listy nr. 17.

W Golubiu wynik głosowania wykazał, 
ile głosów przysporzyły „sanatorom " ich  
wyczyny sanacyjno-fajdanistyczno-,,kultu­
ralne". W edług porównań urzędowych ze­
stawień zysk i straty poszczególnych list 
przedstawiają się następująco:

„W  obwodzie I m . Golubia prawo głoso­
wania według spisu wyborców m iało 770 
osób, a głosowało 698 osoby, co stanowi 90 
procent W  obwodzie II prawo głosowania  
m iało 861 osób, a głosów oddano 770 tj. 89,5 
procent. Ogólnie wyborców  było 1631, a głos 
oddało 1463 osoby, czyli blisko 90 procent. 
W  stosuńku do wyborów w 1928 r. procent 
zm alał o 1. -

Zą Ijstą nr. 1 padlo głosów w  obwodzie I 
—  97, w II — loO, razem —  205; za listą  
narodową nr. 4 głosowało w obwodzie I —  
280 osób; w  obwodzie II —  292 —  razem  572; 
za Centrolewem nr. 7 opowiedziało się w  
obwodzie I —  254 wyborców, w obwodzie Ił 
—  319 wyborców  —  razem  573; Niem cy (nr. 
22) w obwodzie I m ieli 45 głosów, w obwo­
dzie II —  47 —  razem  92 głosy. Nieważnych  
głosów  w obwodzie I było 17, w  obwodzie 11 
— 4 —  razem  21 głosów.

A  jak było 4. 3. 1928.? — . Obecna sanacyj­
na lista nr. 1 występowała w wyborach w  
1928 pod dwom a postaciam i: nr. 21 (na- 
rodowo-państwowy blok pracy) i nr. 30 (Ka­
tolicka unja ziem zachodnich). Te dwie 
listy sanacyjne otrzymały w obu obwodach  
75 głosów razem . Czyli sanacja w obecnych  
wyborach otrzym ała 130 głosów więcej. —  
Niem cy w stosunku do wyborów w 1928 r. 
stracili 61 głosów (lista nr. 18 t. zw. blok  
m niejszości narodowych otrzym ała w 1928 
roku —  153 głosy). Te 61 głosów, tę stratę  
niem iecką przyciągnęła lista sanacyjna, 
gdyż są to głosy żydowskie. W ogóle sanacja  
w tym  roku otrzym ała bardzo wiele głosów  
narodowości żydowskiej (dlatego nie zale­
piła Żydom okien —  przyp. red.). — Lista 
narodowa w stosunku do ostatnich wybo­
rów zyskała 100 głosów (dawniejsza lista 
nr. 24 otrzym ała 473 głosy). — Centrolew, 
obecna lista nr. 7 straciła 120 głosów. Obe­
cnie bowiem m a razem  573 głosy, a w 1929 < weksli i wysłaniu pieniędzy.
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Młodzi O. W. P.I
Zebranie Młodych 0. W. P. dla uczczenia 100-neJ rocz- | 

| niczy Powstania Listopadowego odbędzie się we czwartek, | 

| d. 27 listopada o godz. 20-tej w lokalu p. Klimka, Rynek. | 

Obecność członków obowiązkowa.
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Tę ordynarną insynuację kładziem y na  
karb... chochlika „sprawozdawczego" (nie- 
drukarskiego). Zdanie to winno raczej 
brzm ieć (nie tw ierdzim y, że będzie to  
dosłowny tekst, ale właściwa i istotna  
przem ówienia p. Doerfferowej treść): „rzą­
dy pom ajowe wiele złego, a przynajm niej

Zjawił się w piątek, dn. 21. 11. w re­
dakcji naszego pism a p. Kazim ierz Ra­
dzim iński, sekretarz powiatowy biura 
Chrześcijańskiego Związku Zawodowe­
go na powiat W ąbrzeźno z prośbą o po  
danie poniższego faktu do public  m ej 
wiadom ości:

Do biura Chrzęść. Zw. Zawód, przy  
ul. Poniatowskiego przybył w piątek  
b. prezes Zarządu W ykonawczego Ch. 
Z. Z. na W oj. Pom orskie p. Antoni 
Zgliniecki wraz z członkam i wąbrze­
skiej bojówki „sanacyjnej** M ikołajcza­
kiem , Źonakowskim z Jarantowic, Kieł- 
bowiczem , (który na wiecu BB w  
W ąbrzeźnie bił p. T. Piszczą, o czem  
policja wie — przyp. redakcji), Bełzą 
strzelcem Figasem i Olszewskim ze 
Stanisławek i zażądał wydania m u akt, 
pieczątek i kluczy biura. Ponieważ p. 
Radzim iński posiadał instrukcje  od pre­
zesa Zarządu Okręgowego Ch. Z. Z. p. 
Albina Nowickiego z Grudziądza, że p. 
Zgliniecki wydalony został ze Związku  
w dniu 14. 10. 30. za przejście do „sa- 
nacji“ , o czem pisała swego czasu pra­
sa, m . in. „Dziennik Bydgoski'* z d. 
16. 10., oraz posiadał zakaz wydawania 
p. Z. jakichkolwiek akt, a nawet nakaz  
usunięcia  go  z lokalu biura w  razie przy  
bycia p. Radzim iński odm ówił żądaniu 
p. Zgl. Na to wysłano Bełzę do ’okalu  
BBW R. przy Rynku z poleceniem tele­
fonicznego wezwania policji. Do lokalu  
przybył posterunkowy W arlik, który  
zaprowadził p. Radzim ińskiego na po-

Dziwne praktyki
sterunek P. P., gdzie żądano odeń wy­
dania klu-czy biura, z tern, jak p. R. 
nam oświadczył, że tak długo zatrzy­
m anym - będzie na posterunku, aż je 
wyda. W obec tego p .R . złożył klucze 
biura w ręce posterunkowego W arlika 
z poleceniem zamknięcia biura i prze­
chowania kluczy w depozycie aż do  
przybycia delegata Zarządu Ch. Z. Z., 
który sprawę wyjaśni. Tym czasem po  
południu p. Radzim iński stwierdził, że 
w biurze jego znajdują się wyżej wy­
m ienione osoby z p. Zglinieckim  na cze­
le, wobec czego udał się ponownie na 
posterunek PP., gdzie m u posterunko­
wy Zieliński oświadczył, że klucze zo­
stały wprawdzie wydane, ale będą póź­
niej na posterunek zwrócone.

Dziwna to historja. Faktem w każ­
dym bądź razie jest, że złożone na po­
licji w depozycie klucze od biura zna­
lazły się w rękach osoby, której kie­
rownik biura odm awiał prawa wstępu  
doń. Klucze wydane zostały p. Zgl. bez 
wiedzy i zgody tego, który je w policji 
deponował.

Czy m oże p. Zgliniecki jako świe­
żutki wyznawca wiary „sanacyjnej* 1 
korzysta ze specjalnych praw, że wol­
no m u bezkarnie gwałcić zastrzeżoną 
konstytucyjnie wolność m ieszkań i lo­
kali?

W ierzyć wprost się nie chce. Ale 
pewnie będą się jeszcze działy dziwy, 
od których włosy na głowie dębem sta­
wać będą.

wiele niedobrego uczyniły dla religji i Ko­
ścioła katolickiego**. Od kogo, panie (O), 
m a pan „dosłowny" urywek, o tern wie­
m y, ale m ilczym y, bo to rani polską du­
m ę narodową a tej wam , sanatorzy, brak.

Edward Piszcz
Red. „Gazety W ąbrzeskiej" 

kierownik placówki O. W . P. osadzony  
w więzieniu śledczem w Toruniu-

rem w dniu rozprawy przesiedział.
Jeszcze jedno. Pp. Tykarskiem u i Ula- 

nowskiemu zarzuca się zakładanie tajnych  
organizacyj. Co to m a znaczyć? Przecież 
Obóz W ielkiej Polski jest organizacją jaw ­
ną. Czem u to „Strzelcowi1 ' nie robi się ża­
dnych trudności, m imo znanych i głoś­
nych z jego strony wybryków?

KRONIKA
KALENDARZYK:

W torek: Katrzyny.
Środa: Piotra i Aleks.

Oświadczenie.
i *

W num erze 137 „Głosu W ąbrzeskiego**  
ukazała się w dniu 22. bm . notatka, do­
tycząca firm y „Agraria", w której zaata­
kowaną została także m oja osoba.

Stwierdzam, że nigdy nie byłem urzę­
dnikiem Spółdzielni Rolniczej „Agraria", 
byłem natom iast urzędnikiem Konrada 
Dahm era. Jako taki nie posiadałem nigdy  
i nie posiadam żadnych pieniędzy „Agra- 
rji“ . Stwierdzam, że ani p. M ay, ani 
p. dr. Gram se z Grudziądza o sprawy fi­
nansowe „Agrarji" m nie się nie pytali, 
dlatego też nie oświadczyłem im nigdy, 
że „żadnych pieniędzy niem a", jak to  
pisał „Głos W ąbrzeski".

Prawdą natom iast jest, że p. dr. Gram  
se dopiero na kilkakrotne starania m oje  
zajął się zbadaniem ksiąg jak i sprawy  
„Agrarji".

Nieprawdą jest, jakobym „zaniósł 
wszelkie weksle do „Vorschussverein" i 
tam je zdyskontował i odesłał Dahm ero- 
wi", bo w dniu 22 października z własnej 
woli przestałem być urzędnikiem Dahm e­
ra i nie m am z nim od tej pory nic 
wspólnego. Dodaję, że Bank „Vorschuss- 
verein" wezwał „Głos W ąbrzeski" do od­
wołania tw ierdzenia o zdyskontowaniu

roku poszczególne partje Centrolewu otrzy­
m ały: PPS. nr. 2 —  328 gł,. W yzwolenie nr, 
3 -  1 gł., NPR nr. 7 —  251 gł., Piast —  25 
gł. — czyli 693 głosy razem uzyskały w r. 
1928 partje, wchodzące obecnie do Centro­
lewu, a ostatnio 573.

„Sanatorzy" z okazji tego „przybytku 1* 
głosów sanacyjno-żydowskich urządzili so­
bie „uciechę". To sam o nastąpiło po „wiel- 
kiem " ich zebraniu w sali Dom u M iejskie­
go, na które nawet zaproszonych nie wpu­
szczali z powodu „pietra", jaki ich obleciał 
(pp. sanatorżniki, zbadajcie zaproszenie nr. 
155). W prawdzie „Ryk W ąbrzeski" to ze­
branie za zaproszeniam i rozdym ał do roz­
m iarów  wiecu, ale ani m ówcy ani organiza­
torzy nie podali żadnej szum nej rezolucji 
do uchwalenia ani nie krzyknęli: niech  
żyje! —  W yczuli „sym patje" ku nim.

Jeszcze kilka słów o „Głosie W ąbrz." i 
jego „prawdom ówności*. Nie  jakiś pan (O) 
podaje sprawozdanie z zebrania Stron. Na- 
rodovyego dla kobiet (o czem już donosiliś­
m y) i przytacza „dosłowny** ponoć urywek  
przem ówienia p. Doerfferowej, choć.sam  na  
zebraniu nie był obecny (boć w Golubiu nie 
m ieszka), piszą (nr. 134):

— »Ta pani po om ówieniu sytuacji w  
kraju (wykazującem chaos w „progra­
m ach" sanacji — przyp. red.) słusznie 
stwierdziła, że (następuje przytoczenie  
ponoć dosłowne — przyp. red) „rządy po­
m ajowe wiele uczyniły dla religji i Ko­
ścioła katolickiego**.

„Głos W ąbrzeski" zaznaczywszy, że 
Dahm er „łatwo zdobytym pieniądzem pro  
wadził przeciwpolską, krecią robotę", w  
dalszym ciągu ryzykuje „silne przypusz­
czenie, że Kobus był we wszelkich m achi­
nacjach wspólnikiem Dahm era**.

Nieprawdą jest, jakobym był wspólni­
kiem Dahm era, natom iast prawdą jest,

że nim nigdy nie byłem . Byłem tylko u- 
rzędnikiem Dahm era i w tym charakterze 
wykonywać m usiałem swoją pracę. —  
Twierdzenie „Głosu W ąbrzeskiego", jako­
bym był wspólnikiem m achinacyj Dahm e­
ra, który prowadził robotę przeciwpol- 
ską, krzywdzi m nie nader silnie, bo je­
stem plutonowym W . P., brałem udział w  
Powstaniu W ielkopolskiem i w wojnie  
bolszewickiej, na co m am świadectwa, a  
w ten sposób lepiej pewnie spełniłem swój 
obowiązek wobec ojczyzny, aniżeli ludzie  
z „Głosu W ąbrzeskiego", którzy tylko  
gardłować potrafią, i to też tylko dla 
własnego interesu. Jako podoficer W . P. 
wiem , jak wini  enem postępować i nigdy  
o obowiązkach swoich wobec kraju nie za 
pom inam , a niewątpliw ie władze woj­
skowe wkroczyłyby w te sprawy, czego  
jednak nie uczyniono, bo w niczem win­
nym nie jestem .

Nadm ieniam , że byłem pierwszym  
świadkiem, który złożył w sprawie Dah­
m era wyczerpujące zeznanie sędziem u 
śledczem u p. Hejm owskiem u.

Przeciw „Głosowi W ąbrzeskiem u" i au  
torowi krzywdzącej m nie napaści wyto­
czyłem skargę sądowną.

(— ) Franciszek Kobus.

Uwaga Redakcji: w' sprawie oszukań­
czych m anipulacyj Dahm era pismo nasze 
już się wypowiedziało, natomiast uważa­
m y, że napaść „Głosu W ąbrzeskiego" na  
p. Fr. Kobusa, który jest podoficerem W . 
P., jest istotnie krzywdzącą i dlatego po­
wyższe oświadczenie zam ieszczam y.

„Młodzi** na ławie oskarżonych.

Przed sądem w Lubawie odbyła się roz­
prawa karna przeciwko pp. Fr. Tykar­
skiem u i Ulanowskiem u z Rum iana. Akt 
oskarżenia zarzucał im zakładanie tajnych  
organizacyj i rozpowszechnianie zm yślo­
nych i przekręconych faktów, m ogących  
wywołać wzgardę dla władz. Przewodniczył 
sędzia p. Szwedowski.

Tło tej rozprawy przedstawia się nastę­
pująco: Dnia 12 ub. m . oskarżeni udali się 
do Rybna celem założenia placówki Obozu  
W ielkiej Polski. Przy tern wygłosili obaj 
przem ówienia, w  których  władze dopatrzyły 
się obraźliwych zwrotów, choć obaj przyta­
czali fakty, głoszone przez prasę. Na pod­
stawie przeprowadzonych dochodzeń nastę­
pnego dnia aresztowano obu i osadzono w  
więzieniu skąd wypuszczono ich dopiero  
wieczorem.

Cała ta sprawa przeprowadzona w bar­
dzo przyśpieszonem tempie, wygląda bar­
dzo kom icznie. Na zebraniu nie było wca­
le posterunkowego. Akt oskarżenia sporzą­
dzono na podstawie opowiadania kilku nie 
pełnoletnich chłopców. W ykazała to zresztą 
rozprawa. Trzej świadkowie oskarżenia, 
16— 18-letni chłopcy, nie m ający o polity­
ce pojęcia, zeznawali bardzo niejasno. Naj 
tepiej obrazuje to oświadczenie jednego: 
Gdybyśm y byli wiedzieli, że będziem y za 
to stawali przed sądem , to byśmy byli le­
piej słuchali co m ówiono!!

Rzecz prosta, że na tej nodstawie sąd  
m e m ógł wydać wyroku. Na żądanie o- 
skarżonych sąd postanowił powołać kilku  
świadków, znajdujących się wow ’czas na  
owem zebraniu. P. Tykarskiego przypro­
wadzono na rozprawę z więzienia, w' któ-

: 0 Wybory do Senatu. W czorajszym wy
[ borom do Senatu pogoda nie sprzyjała, 

odm iennie, niż to było niedzieli ubiegłej. 
Skutkiem tego był też m niejszy ruch w lo­
kalach wyborczych i dość niski procent 
głosujących. W południe np. głosowało w  

’ lokalach wyborczych W ąbrzeźna zaledwie 
- do 30 proc, uprawnionych do głosowania.

Do wieczora stosunek ten gię poprawił i 
doszedł w niektórych obwodach do 70 proc. 

■ z wyjątkiem obwodu IV (szkolą m ęska), 
gdzie wynosi odsetek glosujących niecałe 
62 proc uprawnionych. Taki sam stosunek  

.stw ierdzić się daje w obwodach wiejskich.
Ruch wyborczy w samym W ąbrzeźnie  

był m ały i nader spokojny, z wyjątkiem  
godzin wieczornych, kiedy o zm roku od­
ważyły się wyjechać sam ochodem agita- 

.cyjnem na ulicę „sanatorżniki" i z rykiem  
nawoływały do głosowania na jedynkę.

Na m arginesie wyborów w ogólności 
powtarzam y nasze uwagi z przed tygodnia, 
że do wyborów do Sejm u należałoby m ia- 

. sto podzielić na więcej obwodów wybor­
czych. Ponadto stwierdzam y jeszcze raz, że 
listy wyborcze były skandalicznie i nied­
bale przygotowane, np. zapisani byli w li­
stach ludzie, którzy od lat już w W ąbrzeź­
nie nie m ieszkają względnie jeszcze „za 
starych Szwedów" pom arli, a pom inięto o- 
soby, które są m ieszkańcam i W ąbrzeźna 
i od czasu już m ieszkają w tych samych  
dom ach.

0 Osobiste. Pan Feliks M alinowski z 
Dębowejłąki złożył we wtorek dnia 18 bin. 
przed kom isją egzaminacyjną w Grudzią­
dzu egzam in m istrzowski w zawodzie ko­
łodziejskim. — W inszujem y i „Szczęść 
Boże"! —  Red.

0 Stulecie powstania listopadowego. W 
związku ze zbliżającą się setną rocznicą  
powstania listopadowego, która będzie 
święcona uroczyście w całej Polsce w dniu  
29 listopada, odbędzie się dziś o godzinie 
16.30 z inicjatywy p. starosty powiatowego 
zebranie przedstawicieli władz i towa­
rzystw w sali om rad sejmiku, dla wyłoń, 
kom itetu i ustalenia program u obchodu  
tej pam iętnej rocznicy w m ieście W ąbrzeź­
nie i powiecie.

0 Zebranie Młodych O. W. P. We 
czwartek, dnia 27 bm . odbędzie się o g. 
20 w lokalu p. Klim ka przy Rynku zebra­
nie Młodych O. W. P. dla uczczenia setnej 
rocznicy powstania listopadowego. Obec­
ność wszystkich członków obowiązkowa.

0 Kurs tkactwa artystycznego. Stara­
niem Kat Stow. M łodzieży żeńskiej odbę­
dzie się w W ąbrzeźnie dwutygodniowy  
kurs tkactwa artystycznego bez warszta­
tu. W kursie tym m ogą brać udział rów ­
nież osoby z poza stowarzyszenia. M ożna 
nauczyć się wyrabiać z wełny wszelkiego  
rodzaju okrycia dam skie, m ęskie, dziecię­
ce, m akaty, piękne ażurowe szale itd. —  
Kurs trwa dwa tygodnie, dwie godziny  
dziennie. Każda osoba wyuczy się wzorów  
m aterjału i dwa wzory ażuru i wykony­
wania fasonów. W arunki: koszta wyno­
szą około 10 zł., potrzebna ram ka kosz­
tuje 2 zł., potrzebna igła kosztuje kilka­
dziesiąt groszy. Przy zgłoszeniu należy  
wpłacić 3 zł. Zgłoszenia przyjm ują: ks. 
W ielewski, oraz panie W . Orzechowska, 
ulica Poniatowskiego i M . Sigurska, Ry­
nek.

Ponadto odbędzie się kurs dla star­
szych pań, za który oplata wynosić bę­
dzie około 20 zł. Przy zgłoszeniu należy  
podać, czy się chce uczęszczać przed, czy 
po południu, czy też wieczorem. Czas 
rozpoczęcia kursu poda się nóźniej.
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0 W ieczorek Stow. Kat M łodzieżyVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Żeńskiej. W czoraj w ieczorem przy licz ­
nym  udziale członkiń i gości odbył się w  
salce parafjalnej w ieczorek tow arzysk i 
S tow . K at. M łodzieży żeńsk iej. W ieczorek  
w m iłym  nastro ju przeciągnął się do póź ­
nej godziny .

0 Zebranie Tow. W łaścicieli Nieruch, 
odbędzie się dziś o godz. 8 w ieczorem w  
lokalu p . S zym ańskiego (ho tel P od bia ­
łym orłem ). Z e w zględu na to , że porzą ­
dek obrad jest bardzo w ażny , zarząd u- 
prasza o przybycie w szystk ich członków .

0  Kino „Słońce". D ziś w poniedziałek  
w yśw ietla się podw ójny program . Jako  
pierw szy film  pod ty t: „P aryż w  le targu 11, 
jako drugi w spaniały „R ozpętany św iat11 
z M arją Jacobin i. W e w torek „W ładca  
karnaw ału" z H arry L iedkem .

0 Kino „Dwór W ąbrzeski1*. D ziś w po ­
niedziałek w yśw ietla po raz ostatn i film  
pod ty tu łem „K aruzela grzechu 11. W stęp  
dw ie osoby na jeden biletMLKJIHGFEDCBA

Nam  nie można impono* 
wać ideologia jednej 

osoby.
Z prasy pomorskiej.

W  dłuższych w yw odach zajm uje się  
„D rw ęca 11 w ynikam i w yborów  do S ejm u  
na P om orzu . O dnośnie do „sanacji11 „D rw ę­
ca 11 pisze:

—  „N ajm niej otrzym ała tu na P om o ­
rzu  sanacja , gdyż na ogólną sum ę 14 m an  
datów  ty lko trzy . W  stosunku do tak ol­
brzym ich w ysiłków  oraz do tak  rozw in ię ­
te j akcji represy jnej jest to rezu lta t dość  
nik ły . W idać, że sanacja u  nas podatnego  
gruntu nie znajdu je i na  naszym  gruncie  
przy jąć się jakoś nie m oże.

Jest to ła tw o zrozum iałe . W szak m y  
m am y tu silniej rozw in ięte poczucie pra ­
w orządności i spraw ied liw ości oraz od ­
pow iedzialności obyw atelsk iej za losy  
państw a. N am m etody tak ie , jak  
nęcen ie „cukierkam i" lub zm uszan ie  
represjam i w cale a w cale nie trafia ją do  
przekonania . M oże być, że w  innych dziel­
nicach P olsk i, o m niej rozbudzonym  du ­
chu obyw atelsk im  i niższym  poziom ie in ­
te lek tualnym  tak ie m etody , jak ie stosu je  
sanacja , dają dla niej rezu lta ty korzyst­
ne, ale u nas jest w ręcz przeciw nie. N am  
też nie m ożna im ponow ać ideo log ją jed ­
nej osoby , W  ręce której chce się złożyć  
losy całego  państw a, m y chcem y w szyscy  
w spółdziałać nad dobrem  państw a i tro ­
skać się o jego losy . N as P om orzan  m oż­
na ła tw o pozyskać dla każdej spraw y, do  
brej i-w zniosłej, ale m usim y w idzieć jas­
no ' w ytknięty program , a nadew szystko  
rzetelne i godziw e środki i sposoby , do te ­
go celu prow adzące. Jeśli sanacja u nas  
niem a pow odzenia i tak nik łe osiągnęła  
rezu lta ty przy obecnych w yborach m im o  
tak ogrom nego nakładu , to już niech so ­
bie przypisze w inę, niech to będzie dla  
niej bodźcem  do poddania rew izji i całe­
go system u sw ego , stosow anego w zglę­
dem nas i je j w szystk ich dotychczaso­
w ych m etod postępow ania w zględem  
nas.“ —

Pokażcie teraz co umiecie, sanatorzy!
Będziemy czekać na realizację waszych obietnic.

C zytam y w  „D rw ęcy 11 :
„S anacja m a teraz, co m ieć chciała , po ­

siada abso lu tną w iększość i m oże rządzić  
państw em  w edług sw ej w oli. N iech teraz  
pokaże, co um ie. A ż dotąd było tak , że od ­
nośne czynnik i rządzące na w szelk ie skarg i 
i bolączk i ze strony spo łeczeństw a, podno ­
szone na sku tek  różnorodnych niedom agań , 
znajdow ały w ym ów kę: „Jest tak źle dla ­
tego , że z tym  sejm em m y nic dobrego i 
pożytecznego dla kraju stw orzyć nie m o ­
żem y. G dybyśm y m ieli w iększość po naszej

Aby mieć piękny pogrzeb, 
nierozsądna dziewczynka spaliła się żywcem.

S traszną śm iercią zg inęła 10-letn ia có ­
reczka w łaściciela m ajątku  G ross-Stenz pod  
W rocław iem , S chneidera. W  czasie nieobec  
ności rodziców  oblała się sp iry tusem , a na ­
stępn ie podpaliła ubran ie zapałką. P o po ­
w rocie rodzice znaleźli już ty lko zw ęglone  
zw łoki. L eżąca na sto liku karteczka w yja ­
śn iła pow ód sam obójstw a.

P rzed kilku dniam i podczas pożaru do ­
m u zg inęła w płom ien iach przy jació łka  
dziew czynki. W  pogrzeb ie nieszczęśliw ej,

Trafne uwagi o „muzyczce** współczesnej
Należy walczyć z ,,jazzbandem“ i „przebojami sezonu".

D r. D alhgren , profesor szkoły m uzycznej, 
A rvika S chool, w ygłosił odczyt, w którym  
w ystępuje ostro przeciw  jazzow i i naw ołu ­
je do zorgan izow ania energ icznej w alk i z  
obniżen iem sm aku m uzycznego w dzisiej­
szych czasach .

Już w  czasach pierw otnych ludzie usiło ­
w ali w yrazić sw oje uczucia zadow olen ia  
lub sm utku w m uzyce i m elodje w ów czas 
pow stałe przechodziły z pokolen ia na poko ­
len ie . W iele śp iew ek i m elodyj z X V w ieku  
dochow ało się w S zw ecji do obecnych cza­
sów . S zw edów często nazyw ają śp iew ają ­
cym  narodem , jednak ciekaw y jest fak t, że  
przechow ało się w ięcej starych m elodyj niż  
pieśn i. Z tego w ynikałoby , że S zw edzi w olą 
grać niż śp iew ać. G dyby stare m elodje po-

Pieniądze były im milsze, 
aniżeli syn.

0 nader ciekaw ej histo rji donoszą pis­
m a hiszpańsk ie z prow incji O rense. P e ­
w ien hiszpańsk i żo łn ierz został w roku  
1921 w zięty przez M arokańczyków do nie 
w oli. P o trzech la tach udało m u się za­
bić strażn ika i uciec. N a angielsk im pa ­
row cu dostał się do B uenos A ires. N astęp ­
nie przedostał się na K ubę, by połączyć  
się z H iszpanką, która pom ogła m u w  M a- 
rokku do ucieczk i. Z nią pow rócił do H isz- 
panji, ożenił się i zam ieszkał u teściów . 

stron ie , byłoby inaczej11. T eraz m ają tę  
w iększość i przeto taka w ym ów ka, jak  
pow yżej, odpada i będziem y w yczekująco  
patrzeć i czekać na realizację tych w szyst­
k ich obietn ic , którem i przy w yborach sa ­
nacja w obec sw ych w yborców  tak hojn ie  
szafow ała.11

T ak, „D rw ęca 11 m a słuszność. „P okonali1* 
sanatory opozycję , położy li ją „na obie ło ­
patk i 11, nie m ają obecnie z kim w alczyć, 
niechaj w ięc pokażą, co um ieją .

który w ypadł okazale , w zięła udział lud ­
ność całego m iasteczka. O d te j chw ili dziew  
czynka nie zaznała  już spokoju , m arząc  bez  
ustann ie o rów nie pięknym  pogrzeb ie i o  
tern , by  przez jeden dzień przynajm niej być  
na ustach w szystk ich . P ostanow iła w ięc  
rów nież zg inąć w płom ien iach i czekała  
ty lko na sposobność, która niebaw em się  
nasunęła .

S trasznem i drogam i chodzą niek iedy  
am bicje dziecka.

siadały ten sam  pow ierzchow ny charak ter, 
co dzisiejsze szlag iery m usic-hallów , nigdy  
by nie przetrw ały tak długo. S tanow iły o- 
ne coś w ięcej niż m iłą kom binację poszcze­
gólnych dźw ięków . N aw et pokolen ie dzi­
siejsze znajdu je przy jem ność w odtw arza ­
niu  starej m uzyki.

N atom iast now a m uzyka odznacza się  
zupełnym  brak iem  uczucia i nie w yraża nic  
prócz podniety do tańca. D latego też szyb ­
ko przem ija , pozostaw iając w szakże ślad w  
obniżen iu ogólnego poziom u sm aku arty ­
stycznego . M iłośn icy praw dziw ej m uzyki 
pow inni w ięc organ izow ać się do w alk i ze  
szkodliw ym dla praw dziw ej kultu ry m u ­
zycznej prądem .

Z atęskn iw szy za rodzicam i, których ty le  
la t nie w idział, w yjechał do O rense, lecz  
tu , o dziw o, rodzice w żaden sposób nie 
chcieli uznać go za syna, oskarżając  
w końcu o oszustw o. W  trakcie dochodze­
nia w yszło najaw , o co kochającym  rodzi ’ 
com chodziło . M ianow icie każdego pierw ­
szego pobierali, pogrążen i w głębokim  bó ­
lu , państw ow ą zapom ogę za zab itego syna  
w kw ocie 26 pesetów . N ie chcąc zapom o ­
gi te j utracić w oleli w yrzec się syna!

Ogólny wynik wyborów.
W arszaw a, 24 . 11 . (R adjo).
O godz. 11 ,20 ogłoszono następu jące  

w ynik i w yborów :

W ojewództwo: nr. 1. nr. 4. nr. 7. M niejsw

W arszaw skie 3  2  2
W arszaw a m . 3  1  —
Ł ódzkie 4  12
L ubelsk ie 5  1  1
K ieleck ie 6  12
B iałostock ie 3  1  1
P om orsk ie 1 1 1
P oznańsk ie 2  2  2
L w ow skie 7  —  — 2
K rakow skie 5 — 2 —
T arnopolsk ie 4  —  — 1
S tan isław ow skie 3  — 1
W ołyńsk ie 5  —  — —
P olesie 3  —  — —
N ow ogrodzkie 3  —  — —
W ileńsk ie 4  —  —
Ś ląsk ie  1 2 (K orf.) 1

R azem : L ista nr. 1 —  62; nr. 4 —  10; 
nr. 7 —  13; nr. 19 (K orfan ty) —  2; M niej­
szości narodow e — - 7 (N iem cy —  3; U kra ­
ińcy —  4).

D o tego przy łączą się m andaty z listy  
państw ow ej.
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Powiat wąbrzeski.

W ąbrzeźno: N r. 1 —  427 , Nr. 4 — 1286 

N r. 7 —  417 , N r. 22 —  233 .

Kowalewo: upraw n. 1300 , głosow . 

1114 , N r. 1 —  263 , Nr. 4 — 454, Nr. 7 - 

271 , N r. 22 — 125 .

Golub: upraw n. 1127 , Nr. 1 — 139 , 

Nr. 4 — 401, N r. 7 —  307 , N r. 22 —  87 . 

M lew o: upraw n. 301 , głosow . 287 , N r. 1  

—  10 , Nr. 4 —  185, N r. 7 —  92 , N r. 22  —  0 . 

S rebrn ik i: upraw n. 416 , głosow . 323 , N r. 

1 —  43 , Nr. 4 —  139, N r. 7 —  42 , N r. 22  

—  99 . O strow ite: upraw n. 369 , głosow . 

284 , N r. 1 —  44 , Nr. 4 — 69, N r. 7 —  107 , 

N r. 22 —  64 . R ychnow o: upraw n. 488 , 

głosow . 388 , N r. 1 —  92 , Nr. 4 —  113, N r. 

7 — . 104 , N r. 22 —  78 . Z ieleń : upraw n.  

645 , głosow . 429 , N r. 1 —  117 , Nr. 4 -  

151, N r. 7 —  133 , N r. 22 —  26 . Ł abędź: 

upraw n. 166 , głosow . 121 , N r. 1 —  54 . 

Nr. 4 —  21, N r. 7  —  22 , N r. 22  —  24 . M i­

chałk i: upraw n. 390 , głosow . 203 , N r. 1  

—  52 , Nr. 4 —  24, N r. 7 —  98 , N r. 22  —  29 .

Powiat lubawski.

Nowe M iasto: N r. 1 —  405 , Nr. 4 —  

694, N r. 7 —  145 , N r. 22 —  58 .

Lubawa: N r. 1 —  266 , Nr. 4 — 1034, 

N r. 7 -  376 , N r. 22 —  98 .

W ydaw ca i redak tor odpow iedzialny : 
A ntoni C zerw ińsk i, W ąbrzeźno , K olejow a  2 . 

Z a ogłoszen ia R edakcja nie odpow iada.
D ruk: D rukarn ia fo ruńska S . A . 

w T oruniu .

SŁONCE
Hotel „Pod białym orłem’1 
właściciel Fr. Szymański.

U W A G A : P rzez cały tydzień  
2 O S O B Y N A 1 B ILE T .

D ziś w  poniedziałek , dnia 24 b . m . w yśw ietla się podw ójny program . 
Jako pierw szy najnow sza kreacja św iata p . t.

„PARYŻ W LETARGU"
jako drugi

„ROZPĘTANY ŚW IAT 11
z M arją Jakobin i.

W e w torek , dnia 25 b , m .

„W ŁADCA KARNAW AŁU"
z H arry L iedkem .

N astępny program ;

Jzieti hiilm Gertianla".

rKino-Teatr Dwór W ąbrzeski. III „KARUZELA GRZECHU** illl 1
opkb*vv®  m^ljoszczylcao W ro i* ^łow nych*

BS

wł. Jan Kaczyński.
W poniedziałek, dnia 24 b. m. o godz. 8,15 

po raz ostatni.

Mikołaj Kolin, czaru jąca Betty Astor o raz Miss RosjaWala 

Ostermann wraz z Gustawem Fróchlichem.
Łut szczęścia. — Odważny żeglarz. — Kochana rodzinka. —  

Nowoczesne zaloty miljardera.
UWAGA: Dziś w poniedziałek, wstęp 2 osoby na 1 bilet.

Leśnictwo Nielub.
W sobotę, dnia 29 bm. od godz. 10-tej przed 

południem odbędzie się 

sprzedaż drzewa
w  oberży w C zystoch leb iu W . 674  

z w yrębu V I. dęby , brzozy , sosny , dług ie drzew o, oraz  
drzew a opałow ego w szelk iego gatunku z przecinków  

z w yrębów X V II. i X V III. sosnow e drąg i i chróst.

Leśniczy.

Nadeszły
prim a w ędzony łosoś, bykling i w ędzone, szpro tk i 
i inne w ędzone ryby . P rócz tego polecam  zające 
bez skóry po 6 . zł. za sztukę

A. F. Wiśniewski.
U l. K ościuszk i 8 . w . 675 O bok  ap tek i.

Z dniem  19 bm . oddałem  m oją restaurację 

„Pod Gwiazdą" dawniej,, Zacisze" 
pod fachow e kierow nictw o p . S zczepana P iątkow ­
sk iego . C odziennie koncert. O biady i kolacje .

O łaskaw e poparcie prosi Hajdel 
gospodarz.

■I
Sh ih ie  i H ut  

zniszczone po napraw ie znów jak now e  
z pracow ni

B. Tesławski
R ynek 32

w e w szelk ich fo rm atach pod gw aran ­

cją sp iesznego i starannego w ykona- 

nia m ożna zam aw iać w  adm in istracji

Gazetv Wąbrzeskiej
Chełmińska 1 UląlirZEŹlIO Telejon nr. 69.
■H  W Ceny konkurencyjne.


